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Budynek po PZPR 
- blisko skandalu

S prawą budynku przy ulicy 
Okrzei 65 zajmowano się 
chyba na każdej sesji Rady 

Miejskiej. Szczególnie w listopadzie 
1990 podejmowano kwestię zabez­
pieczenia obiektu przed zimą i ewe­
ntualnymi jej skutkami, jak też przed 
zasiedleniem go przez nieproszo­
nych gości. Problem ten już trzykrot­
nie poruszany byl również w „Wieś­
ciach Lubońskich". A teraz krótko 
— spostrzeżenia z ostatnich dni 
i obecny stan.

Nie tak dawno z powodu przema­

rznięcia, pękła rura w okolicach wo­
domierza i zalała całkowicie piwni­
ce... Dopomógł temu brak szyb 
w oknach na strychu i w piwnicy.

Okno parterowe jest otwarte 
— wystarczy je pchnąć, by wejść 
swobodnie do środka, prosto na

drzwi, które powinny być zabezpie­
czone przed ewentualnym zajęciem 
lokalu. Owszem, wisi tam kilka pa­
pierowych strzępów z pieczęciami, 
które zapewne były plombami. Wi­
doczne są również znaczne znisz­
czenia zewnętrzne tynku z powodu 
zacieków, gdyż u zbiegu rynien, za­
pchanych dokładnie zbutwiałymi li­
śćmi, rosną sobie na nich młode 
brzózki. Niedawno wisiała tam „fla­
ga" — po kilku tygodniach strzęp na 
kiju, ale ktoś się zlitował i ją złamał.

Wspomnę jeszcze o dzikich loka­
torach na piętrze, dla których spec­
jalnie przebudowano sklep przy uli­
cy Cieszkowskiego, i których eksmi­
sja miała się odbyć w lipcu 1990 
roku, aie nie wszystkich objęła.

Zarząd Miasta czekał na Zespół 
Opieku Zdrowotnej (ZOZ) Wilda, 
który otrzymał budynek w kwietniu 
i miał go zaadaptować na przychod­
nię lekarską — wg szacunków za 80 
milionów złotych. Wildecki ZOZ, nie 
będąc zbyt zainteresowany i nie ma­
jąc pieniędzy, czekał z kolei na finan­
se z Lubonia, których też nie otrzy­
mał...

Zgodnie z przemieszczeniami Ze­
spół Opieki Zdrowotnej po prostu 
oddał budynek z powrotem. I tym 
sposobem jesteśmy w punkcie wy­
jścia. Kiedy to rozwiązała się PZPR. 
Jedynie obiekt w niczym nie przypo­
mina tamtej świetności. Jak bume­
rang powraca pytanie: co dalej, kie­
dy wreszcie ktoś coś zrobi?

PPR

N a Dzień Zm artw  
tania Pańskiego, ad 
wszyscy m ogli radować 
zwycięstwem prawdy, 
nadziei i miłości.

R E D A K C JA

♦  K u ra  d o m o w a  zn o si w  c iąg u  
ro k u  50 d o  300 ja j .  R e k o rd z is t-  
k am i są  h o d o w a n e  w  H o la n d ii

-  n io są  p rzec ię tn ie  p o  350 
sz tu k  ro czn ie . N a jw ięk sze  ja jk o  
znosi s tru ś  a f ry k a ń sk i —  ś re d ­
n io  w aży  o n o  1,4 kg.
♦  Przyjmując projekt nowej 
szkoły nr 3 zadecy dowano jedno-

Krótko
czcśnie o rozbiórce starego gma­
chu. Budynek ten nie wygląda 
jednak na ruinę, ma tylko jedno 
niewielkie pęknięcie. Okazuje 
się, że nic posiada też żadnej 
ekspertyzy budowlanej, w opar­
ciu o którą można by było podjąć 
decyzję rozbiórki. Może by wre­
szcie coś z tym zrobić?
♦  „ A B C  U c z n ia ”  -  to  no w y  
m iesięczn ik  lu b o ń sk i, g a z e ta  
u czn ió w  S zk o ły  P o d sta w o w e j n r  
1. P ie rw szy  jej n u m e r  u k a z a ł się 
n a  8 m a rc a , z n a jlep szy m i życze­
n ia m i d la  w szy stk ich  P ań  i D z ie ­
w czyn . W  ty m  w y d a n iu  m . in.: 
o p o w ia d a n ie , m o d a , k u c h n ia , 
p o ra d y  i z a p ro sz e n ie  d o  n a d ­
sy ła n ia  listów . P ow o d zen ia !

Nie zastawiajmy figurantów na cokołach
N areszcie  ulice, k tó ry m  p rzed  ro k iem  

z m ie n io n o  n azw y , d o c z e k a ły  się n o ­
w ych tab liczek . P o z o s ta ją  jeszcze  p e ­

w ne zab ieg i fo rm a ln e , z w iąza n e  z w p isa n iem  
n o w y ch  n a z w  d o  d o w o d ó w  o so b is ty c h .

U  n aszy ch  są s ia d ó w , w  M o sin ie , ro z e s ła n o  
m ie sz k a ń c o m  z a w ia d o m ie n ia  in fo rm u ją c e  
o  te rm in ie , w k tó ry m  u rz ę d n ik  zjaw i się 
u n ich , ab y  d o k o n a ć  o d p o w ie d n ie j zm ian y . 
T o  b a rd z o  ra d o sn e  z jaw isk o  w reszcie 
u rzęd y  są d la  ludzi a  n ie o d w ro tn ie . S z k o d a , 
że n a sz  u rz ą d  n ie p o sz ed ł tą  d ro g ą .

Z m ia n y  n azew n ic tw a  ulic d o k o n u je  się na 
w n io sek  m iesz k ań có w . Z a s ta n a w ia łe m  się 
czy są jeszcze  w n aszy m  m ieśc ie  ulice, k tó ­
rych p a tro n i  n ie  m o g ą  s ta n o w ić  w zo rcó w  
o so b o w y ch ?  S k o rz y sta łe m  z m a te r ia łó w  
/g ro m a d z o n y c h  jeszcze  p rzez  K o m ite t O b y ­

w ate lsk i, a  o p u b lik o w a n y c h  w  je d n y m  z  n u ­
m eró w  „ P rz e g lą d u  L u b o ń sk ie g o ” . Z a w a r to  
ta m  o p is  u lic, k tó ry c h  p a tro n i  o d e g ra li w  h is ­
to r ii  n aszeg o  k ra ju  ro lę  n iezb y t szczy tn ą . 
D o ty c z y  to  ulic: K a s p rz a k a , S k ó ry , H ib n e ra , 
Ś w ierczew sk iego , J . D ą b ro w sk ie g o . L e m a ń ­
sk ieg o , F a u s tm a n a , K a z iń sk ie g o , M a z u rk a , 
M ig a li, B u czk a , R u tk o w sk ie g o , F o rn a lsk ie j. 
H is to r ia  n aszeg o  k ra ju  m a  w ielu  lu d z i w sp a ­
n ia ły ch . D lacze g o  w ięc L u b o ń  m a  czcić tych , 
k tó rz y  w sław ili się ty lk o  ty m , że p o d ą ż y li za  
z łu d n y m  po w iew em  k o m u n is ty c z n y c h  u to ­
pii?

W k ra c z a m y  w  czas sa m o rz ą d ó w . T e ra z  od  
sa m y ch  m ieszkańców ^ b ędzie  za leża ło  p rzy  
ja k ie j ulicy m iesz k a ją .

U w ik łan i w  p o p rz e d n i sys tem  n a w e t n ie 
zd a je m y  so b ie  sp raw y  ze sw ego  zn iew o len ia .

N ie  b ie rzm y  d łużej u d z ia łu  w  p rz e in a c z a n iu  
h is to rii, n ie  z o s ta w ia jm y  n a  c o k o ła c h  tych , 
k tó rz y  n a  to  o b ie k ty w n ie  n ie  z as łu g u ją .

B ąd źm y  w  zg o d z ie  z  h is to r ią  ta k ż e  p o p rz e z  
ta k  d ro b n e  n a  p o z ó r  rzeczy , j a k  n a d a w a n ie  
u lico m  o d p o w ie d n ic h  nazw . N a z w isk o  n a  
tab liczce  p rzy  w locie  u licy  nie m o że  w y w o ły ­
w ać  ru m ie ń ca .

Jeśli k to ś  czu je  się p rz e k o n a n y  i z ro zu m ie , 
że nie je s t  to  za jm o w a n ie  się d ro b ia z g a m i, a le  
w k ład  w  d o p ro w a d z e n ie  d o  n o rm a ln o śc i 

p ro sz ę , n iech  sk o n ta k tu je  się ze sw o im  
ra d n y m , k tó ry  sp ra w ę  da le j p o p ro w a d z i. 
P ro c e d u ra  je s t  n ie sk o m p lik o w a n a , w y m ag a  
je d y n ie  z e b ra n ia  p o d p isó w  m iesz k ań có w  u li­
cy , o p o w ia d a ją c y c h  się za  p ro p o n o w a n ą  
p rz e z  n ich  zm ian ą .

PPR
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Siektóre wiaty na przystankach autobusowych w Luboniu mają sporo 
trudności z ,,zachowaniem równowagi". Ta przy uliucy Armii Poznań 
zdaje się nie być tak starą, a jednak... Gdyby nie podpora, runęłaby na 

ogródek, tratując plot.

Klub Seniora zaprasza
Przy S półdzie ln i M ieszkan iow ej ,,L u bo nianka" od roku 

1971 istnieje założony przez Stan isław a Sieberta Klub 
Seniora. Od roku 1 9 8 7  p rzew odniczy tem u k lubow i Krys­
tyna G um na. Liczy on obecnie 8 0  członków . Są to  m iesz­
kańcy Lubonia. Klub w spierany jest przez m iejscow ą  
spółdzielnię m ieszkaniow ą, która drobnym i dotacjam i p o ­
maga w  organ izow aniu  spotkań i w ycieczek. Spotkania  
o db yw ają się raz w  miesiącu w  św ietlicy  spółdzielni, przy 
herbatce i ciastku. O rgan izow ane są rów nież w ieczorki. 
Zapraszam y seniorów .

★
Po długich poszukiwaniach zna­
leźliśmy w końcu w Luboniu toa­
lety. Problem - to widoczny plot 
oraz wątpliwość, która z nich 

męska, a która damska.

★

Marzec, to sezon kolon , lit - każdy pilnuje swego.

S I  K A Ż  130-998

18.11 —  całkow icie  sp ło n ą ł b u ­
d y nek  g o sp o d arczy  w Puszczy- 
ków ku .

19.11 —  nieszczelność p rzew o ­
dów  olejow ych d o p ro w a d z iła  do  
zap a len ia  i p o ż a ru  lok o m o ty w y  
p rzy  ulicy D w orcow ej. W  gasze­
n iu  b ra ły  udzia ł dw ie sekcje s tr a ­
ży.

7 .111 —  zw arcie  insta lac ji e lek­
trycznej było  p rzyczyną zap a le ­
n ia  w ag o n u  o so b ow ego  (pociąg  
relacji P o zn ań -Je len ia  G ó ra ).

9 .111 — n ieo s tro żn e  o b ch o d ze ­
nie się z ogn iem  było  p rzyczyną 
ca łko w iteg o  w ypalen ia  w n ętrza  
b u d y n k u  g o sp o d arczeg o  w W i­
rach.

14.111 —  w  W irach  spa len iu  
uległy b a lo ty  słom y o bstaw iające  
drzw i o d  o ran żerii, p o p ęk a ło  
o k o ło  50 m etró w  k w ad ra to w y ch  
szyb. P o ża r w yw ołał p rze jeżdża­
ją c y  pociąg .

15.111 —  z p o w o d u  nieszczel­
ności p rzew o d u  k o m inow ego  
w ybuchł p o ż a r  w sto la rn i p rzy  
ulicy P o n ia to w sk ieg o  27.

K ilkanaście  razy  w ubiegłym  
m iesiącu  w yp alan ie  traw y  było 
p rzyczyną a la rm u  staży . N ie jed ­
n o k ro tn ie  w akcji gaszen ia  p o ż a ­
ru b rali u dzia ł uczniow ie Szkoły 
P o d ch o rąży ch  P o żarn ic tw a . N a j­
częściej m iejscem  w y p alan ia  by­
ły:

n asypy  ko lejow e w Ł ęczy­
cy (trzy  razy), p rzy  ulicy A rm ii 
P o zn ań  (trzy  razy).

te reny  p rzy  ulicy Ł ą k o ­
wej, O polsk ie j, S ob iesk iego  o raz  
p rzy  zak ład ac h  chem icznych  
(pięć razy).

Z  reguły , ch o ć  nie zaw sze, 
sp raw cam i p o d p a leń  są dzieci. 
K o ch an i, zdajm y  sob ie  spraw ę, 
że je s t to  p ra k ty k a  nie ty lko  nie­
bezpieczna, ale rów nież  sz k o d ­
liwa d la  śro d o w isk a .

IH H .O  IO W IE  130-999

W  okresie  od  I d o  17.I I I  p o g o ­
tow ie o trzy m ało  320 w ezw ań. N a  
teren  m iasta  L u b o n ia  w yjeżdża- 
m o 130 razy. Z ach o d z i p o d e jrze­
nie, iż m ieszkańcy  m ias ta  u n ik a ją  
w izyt w p rzy ch o d n iach  re jo n o ­
w ych...

P O L IC J A  130-997

18.I I I  -m ie sz k a n k a  L u b o n ia  
za trzy m ała  złodzie ja , k tó ry  chcąc

u k raść  a rty k u ły  żyw nościow e 
rozciął p lan d ek ę  „Je lcza” . K o ­
m e n d a n t R e jonow y  Policji 
o p ró cz  słów  podzięk o w an ia  
p rzek aza ł je j n a g ro d ę  pieniężną.

18.111 —  kolejne w łam an ie  d o  
zak ład ó w  ziem niaczanych , tym  
razem  sk rad z io n o  z m ag azy n u  
części sam o ch o d o w e. S tra ty  o k o ­
ło 10 m ilionów  złotych!

2 4 .111 —  po licja  za trzy m ała  
jad ą c e g o  sam o ch o d em  m ieszka­
ń ca  L u b o n ia , k tó ry  p rag n ąc  
uchylić się o d  b a d a n ia  krw i w rę­
czył fu n k c jo n a riu szo m  300 000 
z ło tych . S praw ę o usiłow anie 
p rzek u p stw a  p ro w ad z i p ro k u ra ­
to r

25 .111 —  m iędzy  g odziną  
3 a  5 ra n o  przez w ybicie szyby 
sp raw ca  w łam ał się d o  k iosku  
„ R u c h u ” p rzy  dw orcu  P K P . 
S k rad ł m iędzy  innym i k ilk an aś­
cie p a r ... m ajtek .

2 8 .111 m ło d eg o  człow ieka, 
k tó ry  n iósł v ideo, zaa tak o w a ł 
nietrzeźw y. P o b ił go i z a b ra ł 
sp rzęt. W  z a trzy m an iu  spraw cy 
pom ogli dzieln i strażacy .

4.1 II d o  sk lepu  spożyw cze­
go p rzy  ulicy K ościuszk i d o sta ł 
się przez d ach  i w ybicie szyby 
św ietlika g ło d n y  złodziej. Z a sp o ­
koiw szy g łód , z ap ak o w ał p ro ­
w ian t. D zięki in fo rm acji z tego 
re jonu , po lic ja  za trzy m ała  sp ra ­
wcę. Z a  o k a z a n ą  p o m o c  w ręczo­
n o  nag rodę.

4.111 -  sk rad z io n o  odzież ze 
sk lepu  p rzy  ulicy ks. S tre icha; 
chcąc  d o sta ć  się do  ś ro d k a  z ło ­
dziej w ybił szybę i rozg ią ł k ra ty .

4.111 — n a  ulicy Ju ra n d a  z a ­
trzy m an o  p ijanego , k tó ry  u sz k o ­
dził p rzed n ią  szybę w sa m o ch o ­
dzie „ M erc ed es” .

6.111 —  przy  ulicy Z ab ikow s- 
kiej d o k o n a n o  usiło w an ia  gw ałtu  
na  nieletn im .

6 .111 —  z p iw nicy  p rzy  ulicy 
Ż ab ik o w sk ie j sk rad z io n o  a lk o ­
hol.

6 .111 zg łoszono  kradzież, 
k tó re j d o k o n a n o  20-25.11 w sie­
dzib ie  spó łk i „ IN T E R  B A R T ” 
n a  ulicy 11 lis to p ad a ; sk rad z io n o  
w łóczkę w artośc i o k o ło  8 m ilio ­
nów  zło tych .

1 L III  — z  pom ieszczeń  za k ła ­
d ó w  ro w erow ych  sk ra d z io n o  k a ­
lk u la to r  „ C a s io ” .

'13.111 - p rzy  ulicy K ościuszk i 
41 d o k o n a n o  k radzieży  e lem entu  
od  an ten y  sa te lita rn e j; szkoda 
-  o k o ło  2 m ilionów  zło tych.

M ężczyzna, k tó ry  b ęd ąc  w s ta ­
nie n ietrzeźw ym  zo sta ł o k ra d z io ­
ny  z 2 k ase t v ideo , p a raso la , 
rękaw iczek , to rb y  o ra z  czeko la­
dy p ro szo n y  je s t o k o n ta k t 
z  po lic ją  w L u b o n iu . D yskrecja  
zap ew niona .

O d  1 d o  17.III po lic ja  d o k o n a ­
ła 20 in terw encji d om ow ych , 
9 o só b  o d w ieziono  d o  izby w y­
trzeźw ień. W y staw io n o  17 m a n ­
d a tó w  n a  sum ę 1,9 m iliona  z ło ­
tych.

Policja dziękuje mieszkańcom 
za okazaną pomoc w ściganiu 
sprawców kradzieży i wykroczeń. 
Taka postawa leży w interesie nas 
wszystkich.

(az)
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Wypalanie łąk
Od kiliku lat coraz powrzech- 

niejsze; szczególnie w okresie 
wiosennym, staje się wypalanie 
suchych ściernisk i ląk. Zwoleń- 
nnicy tych praktyk twierdzą, że 
wypalone suche rośliny użyźniają 
glebę. Jest to tylko pozorne wra­
żenie, gdyż wypalone rośliny sę 
zwęglone, o czym świadczy ich 
czarny kolor i nie stanowią war­
tości dla gleby i roślin. Takie 
wypalanie jest niekorzystne dla 
gleby. Wysoka temperetura, po­
wstała w jego wyniku, niszczy 
mikroorganizmy glebowe, które 
to obumarłe części roślin mogły­

by przetworzyć na próchnicę. N i­
szczy też strukturę gleby i je j 
kompleks sorbcyjny, odpowie­
dzialne za żyzność gleby, a któ­
rych odbudowa trwa latami. Po­
woduje również duże odparowa­
nie wody tak potrzebnej na wios­
nę.

Nie wspomnę o ogromnym za­
grożeniu pożarowym. Ale można 
z pożytkiem  wykorzystać ten po­
tencjalnie dużej wartości odżyw­
czej materiał poprzez komposto­
wanie lub dokładne spalenie. Su­
che resztki roślin powinny być 
zebrane w stertę i dopiero wtedy

spalone. Uzyskany wówczas pra­
wie biały popiół zawiera mineral­
ne składniki, takie jak: azot, ma­
gnes, potas, wapń oraz cenne 
mikroelementy (bor, mangan, 
miedź, molibden i cynk). Taki 
popiół jest więc wartościowym 
nawozem mineralnym. Spalając 
dokładnie zagrabione pozostało­
ści poprzedniego sezonu pozby­
wamy się też przy okazji nasion 
chwastów oraz ognisk chorób 
grzybowych.

Zachęcamy do rozsądnego po­
rządkowania zieleńców, ogród­
ków i ląk. Pilnujmy też dzieci 
przed tak niebezpiecznymi zaba­
wami, jakim i są podpalanie su­
chego poszycia.

PPR

MAŁY
SŁOWNICZEK

EKOLOGICZNY
•  1 h e k ta r  la su  liśc ias teg o  w y­

tw a rz a  8 000 k ilo g ra m ó w  tlen u , 
je s t  to  d o b o w e  z a p o trz e b o w a n ie  
d la  2 600 o só b .
•  1 h e k ta r  lasu  p o c h ła n ia  

w  c iąg u  ro k u  12 000 m e tró w  
sześc iennych  d w u tle n k u  w ęgla 
i 30 to n  py łów .
•  O g ó łem  lasy  w y tw a rz a ją  

o k o ło  26 m ilia rd ó w  to n  tlenu , 
co  s ta n o w i p o n a d  p o ło w ę  ro cz ­
n eg o  z a p a s u  ziem i.
•  W  P o lsce  lasy  z a jm u ją  b lis­

k o  27,7  p ro c . p o w ie rzch n i k ra ju , 
n a to m ia s t  w  w o jew ó d z tw ie  p o ­
z n a ń sk im  ty lk o  21 p ro c . p o w ie ­
rzchn i.

DRZEWA
TO NASZE PŁUCA 
- DBAJMY O NIE!!!

(PPr)

Nie wszyscy zapewne wiedzą, że od 
w ie lu  m iesięcy działa w  Poznaniu B ib ­
lio teka Ekologiczna. Jej celem jest udos- 
tępninie najważniejszej literatury z zakresu 
ekologii, ochrony środowiska, zdrow ia pu ­
blicznego i pokrewnych dziedzin pocho­
dzących ze Stanów Zjednoczonych, W ie l­
kiej Brytanii i Francji.

Publikacje i materiały edukacyjne są ka­
talogowani; . umieszczane w  bibliotece w  Poznaniu oraz przekazy­
wane do innych bibliotek w  Polsce i Europie W schodniej.

Obecnie zbiory B ib lioteki onejmują około 20000 książek, 1 5000 
czasopism i oko ło 300 stałych subskrypcji czasopism. 

Zainteresowanym programem i działalnością podajemy adres: 
F U N D A C JA  B IBLIO TEKA EK O LO G IC ZN A , ul. K ościu­

szki 79, 60 -967  Poznań, te l. 52 -13 -25 . W .D .

Pierwsza jaskółka
P o d  k o n ie c  lu teg o  b ieżąceg o  

ro k u  n a s tą p iło  p o d p isa n ie  u m o ­
w y z f irm ą  n iem ieck ą  (W e stfa ­
lia— S p e p o ra to r)  n a  b u d o w ę  
now ej k ro c h m a ln i, o  w arto śc i 
p o n a d  6 m ilio n ó w  m a re k .

N ac isk i z ew n ę trzn e  i w ew n ę t­

rzn e  n a  z a k ła d y , o d n o śn ie  z a ­
g ro ż e ń  ś ro d o w isk a , będzie moż­
na już naocznie ocenić w Wielko­
polskim Przedsiębiorstwie Prze­
mysłu Ziemniaczanego pod ko­
niec sierpnia, kiedy to zostanie 
oddana do eksploatacji ilość ście-

„Zielona
młodzież”

By zachęcić m łodych ludzi do  
działan ia  na rzecz ekologii, w pu- 
szczykow skim  Liceum  O gó lnok­
ształcącym  zorgan izow ano  pierw ­
sze spo tkan ie  z tam tejszą m łodzie­
żą. W śród uczniów tej szkoły jest 
ponad siedemdziesięcioro lubonian. 
O rgan iza to ram i spo tk an ia  byli: 
przew odniczący R ady  Miejskiej 
L ubonia , L ub o ń sk a  F undacja  
Ekologiczna „Z ie lona  F u n d ac ja” , 
przedstaw iciele R ady  Miejskiej 
Puszczykow a.

ków, do rozmiarów umożliwiają­
cych ich dalszą utylizację. Jest to  
p ierw szy  k ro k  z a k ła d ó w  w  d ą ż e ­
n iu  d o  o sią g n ię c ia  s ta n d a rd ó w  
an g ie lsk ich .

A  w ięc d o  z o b a c z e n ia  n a  p o ­
c z ą tk u  w rześn ia , w  czy sty m  L u ­
b o n iu  i n o w y m  w yd zia le  W P P Z .

R.H.

Sprawę gnijących osadów zalegających 
przed odstojnikami poruszałem już nie raz. Po 
każdej interwencji były pewrie obietnice ze 
strony zakładu, niestety to wszystko.

14.11 wraz z zaproszonymi przeze mnie przed­
stawicielami Ośrodka Badań i Kontroli Środo­
wiska przeprowadziliśmy lustrację tego terenu. 
Właśnie teraz oczyszczało się jeden z odstoj- 
ników. Do tego, aby pozbyć się gnijących wód 
splawiakowych, wykonuje się przekop Potoku 
Junikowskiego. Widać na zdjęciu, jak celowo 
wykopanym wąwozem wylewa się „co rzad­
sze" do potoku a stamtąd już tyklo 50 metrów 
do Warty. To praktyki stosowane przy każdej 
okazji oczyszczania odstojników.

Rozmawialiśmy także z pracownikiem od­
powiedzialnym w zakładach ziemniaczanych 
za ochronę środowiska. Niestety, pracownik 
ten „nic nie w ie" o przelewie ścieków do 
potoku. Zakład nie spieszy się z likwidacją 
gnijących osadów, zalegających na kilku hek­
tarach przed odstojnikami. W ostatnim roku 
nawet nie próbowano rozmawiać z kimkol­
wiek, kto zająłby się tym poważnie. Jest to 
przecież potencjalnie doskonały materiał 
na próchnicę. W innych krajach z pew ­
nością zrobiono by na tym interes, ale nie 
w  Luboniu. Są podobno uzgodnienia z Ziele­
nią Miejską Poznania, która zabiera tę ziemię, 
ale żadnego dokumentu na to nie ma.

Zobaczymy -
Mieszkańcy okolic dobrze wiedzą, że od kilku 

sezonów nie wywozi się ziemi, a jedynie do­
kłada do każdej kampanii. Wspomniany wyżej 
pracownik zaproponował, aby w  najbliższym 
czasie spróbować wywieźć to na stare wysypi­
sko śmieci celem rekultywacji terenu. Cieka­
we co na to powiedzą mieszkańcy „Lubo- 
nianki", którzy dopiero niedawno uparli 
się z zamkięciem wysypiska, między in­
nymi z powodu zapachów i dymów.

Tłumaczenie, że ochrona środowiska wyma­
ga ogromnych nakładów finansowych, zmiany

powąchamy!
przestarzałych technologii itd. jest prawdą. Ale 
ten przykład świadczy tylko o niechlujstwie 
zakładów i ignorancji wobec losów bliźniego 
i jego ogródków. Wydaje się oczywiste, że 
po sobie trzeba posprzątać,a nie podrzu­
cać innym pod nos.

Tak, to ciekawe, jak długo fetor ten będzie 
wizytówką naszego miasta. Myślę, że wiele 
zależy wtaśnie od aktywności samych miesz­
kańców.

Naa XIII Sesji Rady Miejskiej (6.11) złożyłem 
interpelację do Zarządu Miasta, zesztą po raz 
drugi, bo na pierwszą (z sierpnia) nie dostałem 
odpowiedzi. Jakie kroki zamierza podjąć 
Zarząd Miasta w  tej sprawie? Liczę na to, 
że praktyka władz Lubonia bęzie odpowiednia. 
Powinno to też być ambicją radnego, w które­
go okręgu wyborczym leży ten śmierdzący 
problem. Wierzę, że nie tylko takie problemy 
uda nam się załatwić wspólnie, silami władz 
miasta, mieszkańców i zaktadów , bez których 
dobrej woli nic się nie uda. Dostałem zapew­
nienie, że do końca sierpnia osady zalega­
jące przed odstojnikami będą usunięte. 
Zobaczymy - powąchamy!.

P.P. RUSZKOWSKI
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Informacja Zakładu 
Gospodarki Komunalnej 

w Luboniu 
ul. Niepodległości 11

1. Posiadamy nowe pojemniki 
metalowe w cenie z dostawą do do­
mu — 140.000 złotych. Informacje 
i zamówienia 62-030 LUBOŃ, ul. 
Niepodległości 11 (dawniej Staling- 
radzka), tel. 130-551, w godz. od 7 do 
15.

2. Prosimy mieszkańców Lubo­
nia o zgłaszanie wszelkich nieprawi­
dłowości w sprawach komunalnych 
miasta w siedzibie Zakładu jw.

3. Mieszkańców korzystających 
z naszych usług wywozu nieczystości 
płynnych i stałych prosimy o regulo­
wanie należności za usługę gotówką 
u naszych pracowników bezpośred­
nio wykonujących usługę, albo w ka­
sie Zakładu ul. Niepodległości 11, 
w godz. 7-15. Kto nie ma takiej 
możliwości, może przekazać należ­
ność na konto:

Zakład Gospodarki Komunalnej 
w Luboniu, ul. Niepodległości 11, tel. 
130-551. K-to: Sp.Bank Ludowy 
w Poznaniu BGŻ O /W  Poznań, 
863038-101-138-109, SBL O/Luboń 
909-131.

4. Ponadto informujemy, że 
w czasie akcji zimowej oczyszczania 
miasta, w okresie od 1.12.90 do 
15.02.1991 w, brał udział specjalis­
tyczny sprzęt. Piaskarka posypała 
674 km ulic, zużywając 114 m 3 pias­
ku bez soli. Pług oczyścił 380 km ulic 
miasta. Pomocy udzieliły nam Po­
znańskie Zakłady Chemiczne im. 
Rom ana M aya w Luboniu, które 
odstąpiły bezpłatnie żużel do celów 
usuwania gołoledzi.

W y ra ż o n e  w  liście „ A  
n a m  nie?”  („ W ie ­
śc i” ,L u ty  1991) ża le  

p o d  a d re se m  B u rm is trz a  d o ty ­
czące  zb y t n isk ieg o , zd an iem  
A u to ra  lis tu , d o f in a n so w a n ia  
b u d o w y  g a z o c ią g u  w ul. P u ła s ­
k ieg o  w  p o ró w n a n iu  z d o f in a ­
n so w an iem  b u d o w y  g azo c iąg u  
w  ul. S zy m an o w sk ieg o  n ie  s ta ­
n o w iły  d la  m n ie  w ie lk iego  z a ­
sk o czen ia .
W  sw ojej p ra c y  c zęs to  sp o ty k a m  
się ze s ta n o w isk ie m  p o je d y n ­
czych  o só b  i g ru p  m iesz k ań có w , 
k tó rz y  u w a ż a ją , że ich  sp ra w a  
n ieza leżn ie  o d  rzeczyw istego  
zn acz en ia  je s t  n a jw ażn ie jszą  
w c a ły m  L u b o n iu . U s to s u n k o ­
w u jąc  się d o  lis tu  c h c ia ło b y  się 
z a p y ta ć , ja k  to  się s ta ło , iż ul. 
P u ła sk ieg o  w c h o d z ą c a  „w  
sk ła d ”  S p o łeczn eg o  K o m ite tu  
B u d o w y  G a z o c ią g u  N r  5 p rz y ­
s tę p u ją c  d o p ie ro  d o  g azy fikacji 
p o  za k o ń c z e n iu  p ra c  n a  w szy st­
k ich  in n y ch  u licach , tym  b a r ­
dzie j, że z g ro m a d z iła  w la ta c h  
1984-1985 260.000 ,- zł.

M yślę , że p o w o d e m  by ło  to , 
że a lb o  k w o ta  n ieco  p o n a d  9 tys. 
zł p rz y p a d a ją c a  n a  je d e n  b u d y ­
n ek  ul. P u ła sk ieg o  n aw e t w  ro k u  
1985 o k a z a ła  się zb y t n isk a  by 
p o d ją ć  g azy fik ac ję , a lb o  też za 
m a ła  b y ła  w ów czas a k ty w n o ść  
w szystk ich  m iesz k ań có w . K o ­
n ieczn o ść  b ra n ia  sp ra w  w e w łas­
ne ręce  by ła  i w ted y  ju ż  a k tu a l­
na. C h c ia łb y m , a b y  p am ię ta li 
o  ty m  ci m iesz k ań cy  m ia s ta , 
k tó rz y  zg ła sza ją  uw agi co  d o  
d z ia ła ln o śc i K o m ite tó w , k tó ­
ry ch  są  p rzec ież  cz ło n k am i. P o ­
dejśc ie  a k ty w n e  z a p re z e n to w a li

m iesz k ań cy  ul. S zy m an o w sk ie ­
go , k tó rz y  zg łosili się d o  B u rm i­
s trz a  z g o to w y m  i za p ła c o n y m  
p ro je k te m  tech n iczn y m  w o d o ­
c iąg u . W te d y  o trz y m a li 5 m in . zł 
p o  za k o ń c z e n iu  p ra c  d a lsze  
5 m in . z ł . W  liście p a d a  p y tan ie : 
czy  ul. P u ła sk ieg o  je s t g o rsza? .

O d p o w ia d a ją c  tw ie rd zę , że 
n ie  je s t  g o rsz a  a  lepsza. L ep sza , 
b o  o d  la t m a  w o d ę  m ie jsk ą  i ja k  
m i w ia d o m o  je j m iesz k ań cy  n ie 
p a r ty c y p o w a li f in a n so w o  w b u ­

d o w ie  w o d o c ią g u . Je s t to  częś­
c io w a o d p o w ie d ź  n a  p y ta n ie , 
czym  k ie ru je  się Z a rz ą d  M ia s ta  
w p rz y z n a w a n iu  d o ta c ji. U w aża  
o n , że w y p o sażen ie  w  w o d ę  je s t 
rzeczą  w ażn ie jszą  d la  w a ru n ­
k ó w  życia  m iesz k ań có w , aniżeli 
w y p o sażen ie  w gaz . Z a rz ą d  
M ia s ta  w  b ieżący m  ro k u  czyni 
s ta ra n ia  n a  rzecz w o d o c iąg o w a - 
n ia  k o le jn y ch  u lic  L u b o n ia . Je d ­
nocześn ie  zap ew n ia m  m ie sz k a ń ­
có w  ul. P u ła sk ie g o , że b u d o w a  
g azo c iąg u  b ędzie  w ażn ie jsza  d la  
Z a rz ą d u  M ia s ta  o d  b u d o w y  
w czyn ie  sp o łe czn y m  sieci te le fo ­
n icznej. D la  w y jaśn ien ia  p o z o s ­
ta ją  z a sa d y  ro z d z ia łu  d o ty c ji 
m iędzy  p o sz czeg ó ln e  K o m ite ty  
G azy fik ac ji.

N ie  w d a ją c  się w szczegóły  
w skażę , iż d o ta c ja  b y ła  p ro p o rc ­
jo n a ln a  d o  ilości b u d y n k ó w  
i d o ty ch czaso w e j su m y  ś ro d k ó w  
z g ro m a d z o n y c h  p rzez  k ażd y  
K o m ite t o d  m iesz k ań có w . R o z ­

d z ia ł d o k o n y w a n y  by ł w  lis to p a ­
dzie  1990 r. w sp o só b  ja w n y , 
w o b ecn o śc i p rzed staw ic ie li p ro ­
w ad zą cy ch  p ra c e  K o m ite tó w  
N r  3, 4, 5 i 7. K w o tę  15 m ln .z ł 
p rz e la n o  d o d a tk o w o  d la  ul. P u ­
ła sk ie g o  w  d n iu  k ied y  n a  k o n c ie  
K o m ite tu  zn a jd o w a ły  się w p ła ty  
10 c z ło n k ó w  z u licy  P u ła sk ieg o  
w  w y so k o śc i 500 tys. zł o d  o so ­
by. P o d o b n o , k to  sz y b k o  da je , 
ten  d a je  d w a  razy . M yślę  więc, 
że n a  s ta rc ie  p ra c  g azy fik acy j­

ny ch  m iesz k ań cy  ul. P u la sk ig o  
zo s ta li p o tra k to w a n i s to s u n k o ­
w o  życzliw ie. P rz y zn a ję , iż m o ja  
d u sz a  e k o n o m is ty  b u n tu je  się 
p rzec iw k o  z b y t r o z b u d o w a n e ­
m u  „ f ro n to w i in w es ty cy jn em u ” 
u n iem o ż liw ia jącem u  k o n c e n tra ­
cję ś ro d k ó w  i szybk ie  p ro w a d z e ­
n ie  p ra c , u leg łem  je d n a k  m iesz­
k a ń c o m  ul. P u ła sk ieg o . C h c ia ł­
b y m  zap ew n ić  A u to ra  lis tu , że 
w b ieżącym  ro k u  ta k ż e  b ęd ą  
d o f in a n so w y w a n e  p ra c e  g azy fi­
k acy jn e  a  ul. P u ła sk ie g o  z o s ta ­
n ie p o tr a k to w a n a  ta k  sa m o  ja k  
in n e  K o m ite ty  G azy fik ac ji.

B U R M IS T R Z
W Ł O D Z IM IE R Z

KACZMAREK

Od redakcji: odpowiedź tę pu­
blikujemy bez żadnych zmian, 
w  tym także interpunkcyjnych 
i stylistycznych.

„A  nam nie?”

X IV  Sesja R M L
XIV Sesja Rady Miejskiej Lubonia od­

byta się 6 marca. Kierownik Miejskiego 
Ośrodka Pomocy Społecznej, Elżbieta 
Brzozowska poinformowała o działa­
niach opieki w roku ubiegłym. O kwo­
tach i rodzajach udzielonej pomocy oraz 
liczbie osób, które zostały tą pomocą 
objęte. Przedstawiła również organiza­
cyjną pomocy na terenie naszego miasta 
oraz sposoby współpracy Miejskiego Oś­
rodka Pomocy Społecznej z ośrodkami 
społecznymi (PKPS/ PCK i Kościół). Poi­
nformowała też o trudnościach finanso­
wych, jakich oczekuje w bieżącym roku 
w związku z ciągle zwiększającą się licz­
bą potrzebujących pomocy oraz o bra­
kach kadrowych i lokalowych MOPS.

Przedmiotem obrad była nadal aktual­
na i pozostająca bez ostatecznego roz­
wiązania kwestia komunikacji miejskiej. 
W obec stosu n ko w o  dalekiego  zaa ­
w an so w a n ia  w  o rgan izację  ko m u ­
nikacji Zarządu Puszczykow a, k tó ry  
decyduje się na objęc ie lin ii „1 0 1 " , 
częściow o  przeb iegającej przez Lu­
boń, zarząd naszego m iasta zam ie ­
rza przyłączyć się do tych  działań  
—  ro zm o w y są w  toku .

Burmistrz Włodzimierz Kaczmarek 
przedstawił raport o stanie miasta- 
w  chwili przejęcia od poprzednich władz. 
Poszczególne punkty tego raportu będą 
szerzej omawiane w kolejnych numerach 
„Wieści". Obejmuje on kwestie budżetu, 
planu zagospodarowania przestrzenne­
go, stanu ekologicznego środowiska 
służby zdrowia, budownictwa spółdziel­
czego, komunalnego, infrastruktury, sta­
nu kultury i oświaty.

Raport ów wywoła! dyskusję, której 
wynikiem byt wniosek o skierowaniu 
tego dokumentu do komisji rady w celu 
szczegółowego zapoznania się z jego 
treścią i wypracowania stanowiska w o ­
bec poszczególnych spraw.

Burmistrz Lubonia przedstawił wyda­
ne między sesjami zarządzenie w  sp ra ­
w ie  zakazu p ro w adzen ia  handlu o b ­
w oźn eg o  na obszarze O siedla S p ó ł­
dzie ln i M ieszk an io w e j. Radni u s to ­
su n ko w ali się p o zy tyw n ie , z a tw ie r ­
dzając o b o w ią zy w a n ie  teg o  p rzep i­

su. Przewodniczący komisji rady złożyli 
sprawozdania z ich działalności w okre­
sie od poprzedniej sesji.

Kolejną, najbliższą sesję zaplanowano 
poświęcić zagadnieniom związanym 
z ustaleniem budżetu gminy na rok 1991.

W  u z u p e ł n i e n i u  i n f o r m a c j i  
d o ty c z ą c e j  z a s a d  i o d p ła tn o ś c i  
z a  k o r z y s t a n i e  z  w y s y p is k a  m i e ­
j s k i e g o  p r z y  u l .  Ż a b ik o w s k ie j ,  
p r a g n i e m y  p o in f o r m o w a ć ,  ż e  
k a ż d y  m i e s z k a n i e c  L u b o n ia  m o ­
ż e  w  ty m  m ie j s c u  s k ł a d o w a ć  
ś m ie c i  p o c h o d z ą c e  z  w ła s n e g o  
g o s p o d a r s tw a ,  d o m k u  bez­
płatnie, p o d  w a r u n k i e m  n i e ­
w ie lk ie j  ic h  i lo śc i ,  t j .  j e d n o r a z o ­
w o  n i e  p r z e k r a c z a j ą c e j  j e d n e g o  
m a łe g o  p o j e m n i k a  n a  o d p a d y  
s ta łe .

Szpalty Rady Miejskiej i Zarządu Miasta Lubonia
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Kwiecień
miesiącem
Pamięci

Narodowej
Są w ciągu roku dwa takie miesią­

ce, które skłaniają do zadumy. 
W kwietniu i listopadzie wielu Pola­
ków wraca wspomnieniami do prze­
szłości, do historii, do tych, którzy 
odeszli od nas na zawsze.

W szczególny sposób w kwietniu 
wracamy pamięcią do wydarzeń II 
wojny światowej, k tóra pozostawiła 
wiele miejsc traktowanych przez Po­
laków jak relikwie. Mamy takie miej­
sca nie tylko na terenie kraju, ale 
wszędzie tam, gdzie byli Polacy. 
Ostatnio coraz częściej słyszy się 
o ujawnionych bądź odkrywanych 
nie znanych dotąd miejscach zbrodni 
dokonanych na Polakach - zarówno 
na terenie Polski, jak i poza jej 
graniacami.

N a obszarze naszego miasta znaj­
dują się dwa miejsca, gdzie społecze­
ństwo oddaje hołd tym, którym nie 
dane było doczekać wolności. Jedno 
to teren byłego obozu karno-śled- 
czego w Żabikowie, który w Wielko- 
polsce byl jedynym tego rodzaju, 
gdzie hitlerowcy okryli się wielką, 
hańbą. Drugim jest cmentarz para­
fialny w Żabikowie, gdzie odbywały 
się egzekucje, jak i również przywo­
żono tam wcześniej zamordowanych 
więźniów. Zbiorowa mogiła jest naj­
większym tego dowodem.

Jest rzeczą oczywistą, że jako spo­
łeczeństwo winniśmy zadbać o te 
miejsca, aby było tam czysto, by 
zdobiły je kwiaty.

E.K.

W  53 rocznicę
W  lutym minęła 53 rocznica zam ordowania księdza Stanis­

ław a Streicha, pierwszego proboszcza i budowniczego parafii 
świętego Jana Bosko. Zastrzelono go podczas odprawiania  
mszy dla dzieci.

Rok po tym  wydarzeniu, w  miejscu gdzie zginął, odsłonięto  
tablicę pam iątkow ą z czarnego marmuru z brązową podobiz­
ną księdza i napisem: „Ksiądz Stanisław Streich pierwszy 
polski pasterz parafii lubońskiej dostąpił w  tym  kościele 
palmy męczeńskiej dnia 27 lutego 1938 roku".

Co się z nią stało? Jakie były jej losy i gdzie może być dzisiaj? 
Prosimy o pomoc wszystkich, którzy coś w  tej sprawie  
wiedzą. M oże uda się nam ją  odnaleźć i przywrócić na dawne 
miejsce. Zachęcamy też św iadków  tych wydarzeń do opisania 
swoich wspomnień. PPR

Poczta nr 1 przy ul. Okrzei, obskurna i brzydka. A przecież instytucja 
Poczty do najbiedniejszych nie należy...

B am b rzyC z ę s to  u ż y w a n e  s ło w o  
„ b a m b e r ”  w  W ie lk o p o l-  
sc e  z w y k ło  się  u to ż s a ­

m ia ć  z g o s p o d a rs tw e m  ro ln y m  
lu b , co  g o rsz a , z m ia n e m  c z ło ­
w ie k a  p r o s ta k a .  C zy  j e s t  to  
w ła śc iw e ?

B a m b rz y  to  g r u p a  e tn ic z n a  
lu d n o śc i  p o c h o d z e n ia  n ie m ie c ­
k ie g o  z o k o lic  B a m b e rg u  (p o łu ­
d n io w e  N ie m c y ) , W ir te m b e rg i ,  
S z w a b ii, P r u s  W sc h o d n ic h  
i Ś lą s k a , k tó r ą  w  p ie rw sz e j  p o ­
ło w ie  X V III  w ie k u  s p ro w a d z o ­
n o  d o  w si p o z n a ń s k ic h .

T o c z ą c a  s ię  n a  t e r e n ie  P o ls k i  
w o jn a  p ó łn o c n a  o ra z  z a r a z a  j a ­
k a  w y b u c h ła  w  r o k u  1708 w y ­
n isz c z y ły  W ie lk o p o lsk ę  i w y lu ­
d n iły  tu te js z e  w s ie . O s a d z a n ie  
w e  w s ia c h  p o ls k ic h  c h ło p ó w  
n ie  z d a ło  e g z a m iu  i w te d y  w ła ­
d z e  z d e c y d o w a ły  s ię  n a  s p r o ­
w a d z e n ie  k o lo n is tó w  n ie m ie c ­
k ic h . B y li to  o sa d n ic y  b a m b e r -  
sc y  w y z n a n ia  r z y m s k o k a to l ic ­
k ie g o . Z a sy m ilo w a li  s ię  o n i 
z p o ls k ą  lu d n o ś c ią  w s i  i s to s u n ­
k o w o  sz y b k o  p r z e b ie g ł  p ro c e s  
ic h  p o lo n iz a c y jn y . B a m b rz y  
w y w a r l i  te ż  p e w n ie n  w p ły w  
n a  k u l tu r ę  p o ls k ic h  m ie s z k a ń ­
c ó w  w si. P o lk i  p r z e ję ły  a t r a k ­
c y jn y  s tró j  b a m b e r s k i  a  m ę ż ­
c z y ź n i - o d z ie ż  c h ło p ó w  p o l­
sk ic h .

F a lę  o s a d n ic tw a  n ie m ie c k ie ­
g o  w e  w s ia c h  P o z n a n ia  z a p o ­

c z ą tk o w a li  o sa d n ic y  lu b o ń sc y . 
P o tw ie r d z a  to  d o k u m e n t  lo k a ­
c y jn y  w s i L u b o ń  z  1 s ie rp n ia  
1719 r o k u  o ra z  u m o w a  z n o w y ­
m i m ie s z k a ń c a m i  L u b o n ia  
z d n ia  5 s ie rp n ia  1719 ro k u . 
Z  d o k u m e n tó w  ty c h  w y n ik a ,  
że  o sa d z o n o  13 ro d z in  l ic z ą ­
c y c h  łą c z n ie  60 o só b . W r o k u  
1733 j e d n a  z  ro d z in  z a m ie s z ­
k a ły c h  n a  J e ż y c a c h  p rz e n io s ła  
s ię  d o  L u b o n ia .

W p rz e c iw ie ń s tw ie  d o  d o ­
ty c h c z a s  p ro w a d z o n e j  g o sp o ­
d a r k i  p a ń s z c z y ź n ia n o - fo lw a r-  
c z n e j p r z y b y s z y  o sa d z o n o  n a  
z a s a d a c h  c z y n s z o w a c h . K o lo ­
n iśc i lu b o ń s c y  o tr z y m a li  n a  z a ­
g o s p o d a ro w a n ie  96 g u ld e n ó w  
p o ż y c z k i n a  t r z y  la ta  (do  1722 
ro k u ) . G łó w n y m  o b o w ią z k ie m  
k o lo n is tó w  n ie m ie c k ic h  b y ło  
p ła c e n ie  c z y n s z u , k tó r y  w y n o ­
s ił  w  L u b o n iu  z  j e d n e j  h u b y  - 50 
ty n fó w , p ła tn y  w  d w ó c h  r a ­
ta c h :  w  d n iu  św . M a rc in a  i M a ­
tk i  B o sk ie j G ro m n ic z n e j .  P o ­
n a d to  p ła c o n o  h ib e r n ę  (p o d a ­
te k  g r u n to w y )  - 7 z ło ty c h  o d  
j e d n e j  h u b y  i p o g łó w n e  o d  o só b  
d o ro s ły c h .

Z ie m ię  g o s p o d a rz e  u p r a w ia ­
li s y s te m e m  tró jp o lo w y m . 
U p ra w ia n o  ż y to , ję c z m ie ń ,

p s z e n ic ę  i o w ie s . H o d o w a n o  
b y d ło , k o n ie , t r z o d ę  c h le w n ą , 
o w c e  i r ó ż n e  g a tu n k i  d ro b iu . 
P ó ź n ie j  r o z w in ę ła  s ię  n a  s z e r ­
sz ą  s k a lę  h o d o w la  k ró w . G os- 
p o d a s tw a  b y ły  z a d b a n e .

K o lo n iśc i  n ie m ie c c y , ż y ją c y  
w ś ró d  p o lsk ie j  lu n o śc i  w ie js ­
k ie j, n ie  m o g li  d łu g o  u tr z y m a ć  
sw e j o d rę b n o ś c i  i b a rd z o  s z y b ­
k o  u le g li  o n i p o lo n iz a c ji . N a ­
w e t  b is m a r k o w s k a  p o l i ty k a  
g e r m a n iz a c y jn a  n ie  o d n io s ła  
sp o d z ie w a n y c h  re z u l ta tó w , bo  
w  r o k u  1880 s p ra w o z d a n ie  K o ­
m is a r ia tu  O k rę g o w e g o  n ie  
m ia ło  w  s p is a c h  lu d n o ś c i  - n a ­
ro d o w o śc i  n ie m ie c k ie j .  D u ż ą  
ro lę  o d e g r a ła  tu  w ia r a  k a to l ic ­
k a . P rz e z  z w ią z k i m a łż e ń s k ie  
g o s p o d a rs tw a  b a m b e r s k ie  
p rz e c h o d z i ły  w  r ę c e  P o la k ó w  
i o d w ro tn ie  - p o ls k ie  w  r ę c e  
B a m b ró w .

N a  t e r e n ie e  L u b o n ia  z p e w ­
n o śc ią  ż y ją  p o to m k o w ie  d a w ­
n y c h  o s a d n ik ó w  b a m b e r s k ic h  
i s tą d  n a s u w a  s ię  p r o ś b a  do  
c z y te ln ik ó w  „ W ie śc i” ; m o ż e  
z n a jd ą  s ię  o so b y , k tó r e  b y  z e ­
c h c ia ły  n a  t e m e t  w y ż e j p r z e d ­
s ta w io n y  - co ś  w ię c e j n a p is a ć ?

E U G E N IU S Z  K O W A LSK I

LISTY
„Klub - Trup”

Tytuł celowo zaczerpnięty z listu 
wydrukowanego n>,, Wieściach Lu- 
bońskich". Autorami jego byty 
dzieci, dlatego też zawarte w nim 
pretensje nie traktuję jako wymysły 
szaleńca, ale nie lekceważę ich , lecz 
próbuję podjąć dyskusję. Kochane 
dzieci-pozwólcie, że tak będę się do 
Was zwraca!. Macie pelensje o to, 
iż ii’ klubie osiedlowym nic się dla 
W was nie robi.

Klub prowadzi przecież działal­
ność w wielu dziedzinach. Odbywa 
się tu nauka gry na instrumentach 
muzycznych, jest możliwość wzię­
cia udziału w zajęciach plastycz­
nych (malowanie na szkle), czynna 
jest sala gier, można oglądać filmy. 
Sala klubowa może być miejscem 
kulturalnych spotkań, gdzie można 
porozmawiać z kolegami i koleżan­
kami, odrabiać wspólnie lekcje, czy 
rozwiązywać krzyżówki. Powstała 
pracowniafotograficzna, która nie­
stety, nie cieszy się dużym zaintere­
sowaniem. Co jakiś czas w klubie 
organizuje się dyskoteki, w czasie 
karnawału były baliki dla dzieci: 
było też przygotowane przez Klub, 
i oczywiście, przez Was, dzieci, 
przedstawienie.

Czego jeszcze można wymagać? 
Spytacie - jak to czego? Czy tylko 
dyskoteka non stop (najlepiej aż do 
nocy) mogłaby Was interesować? 
Tym nie pokażecie Waszej dorosło­
ści - wręcz przeciwnie. Pokażcie, że 
umiecie się ładnie zachować, pomó­
żcie zatrzymać w czystość w klubie 
i przed nim. Od Was samych zależy 
czy można rozmawiać z Wami jak 
z prawie dorosłymi ludźmi, czy tra­
ktować jak malutkie dzieci, które 
trzeba pilnować na każdym kroku.

Powracając do Waszych zarzu­
tów. Skąd macie takie wiadomości, 
że klub osiedlowy należy tylko do 
dzieci? Prawdą jest, iż dorośli wol­
nego czasu mają mniej niż Wy, ale 
zarzut, że sekcja brydżowa zajmuje 
przez parę godzin tygodniowo salę 
klubową jest naprawdę niegrzecz- 
ny.

W klubie działa też Polski Zwią­
zek Wędkarski, mają swoje spot­
kania Seniorzy, Kolo Emerytów 
i Rencistów, prowadzone są kursy 
prawa jazdy. Według Was należa­
łoby się tego pozbyć? Dzieci, macie 
naprawdę sobie uświadomić, że 
klub ten nie jest miejscem cało­
dziennych przesiadywań, ani też 
salą dyskotekową. Jest miejscem 
działania wymienionych kółek za­
interesowań, miejscem spotkań róż­
nych organizacji i sekcji - taka jest 
jego rola.

Wspominacie, że Wasi rodzice 
plącą na klub i macie do niego 
prawo. Zgoda, nikt tego nie neguje.

Dokończenie na str. 6
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ale czy zdajecie sobie sprawę jaka 
to jest suma? Obrazowo przedsta­
wię Wam, iż od jednej osoby miesz­
kającej na osiedlu miesięcznie 
wpływa kwota wartości jednej bu­
lki. Przyznacie, że jest to zabawne. 
A przecież z tych pieniędzy trzeba 
opłacić czynsz, energię, pracowni­
ka itp.

Jak w takim razie można mieć 
pretensje do prezesa i zarządu spół­
dzielni mieszkaniowej. To właśnie 
dzięki ich przychylności dla Was 
ten klub istnieje nu takiej zusadzie 
jak obecnie i czy chcecie wierzyć, 
czy nie na pewno należy się chociaż 
zwykle słowo ,,dziękujemy".

Dlatego też uszanujmy sprzęt, 
który znajduje się H' klubie do Wa­
szej dyspozycji, pomóżcie ir reali­
zacji zajęć, które możecie sami za­
proponować i nie próbujcie na silę 
przerosnąć samych siebie. Każdy 
wiek ma swoje prawa i obowiązki. 
Pamiętajcie o tym, a jestem prawie 
pewien, że następnym razem będzie 
możn zwracać się do Was jak do 
młodzieży.

mieszkaniec 
spółdzielni mieszkaniowej

„ D zikie”  
śmietnisko

Dziękuję bardzo za odpowiedź 
na mój poprzedni list do Waszej 
Redakcji. Cieszę się bardzo, że 
sprawa, którą poruszyłam, zainte­
resowała Was.

Chciałabym dzisiaj zasygnalizo­
wać jeszcze jeden problem, który 
pośrednio wiąże się ze sprawą za­
nieczyszczania brzegów Warty 
przy zakładach ziemniaczanych. 
Można powiedzieć, że różni ludzie 
zrobili sobie z tego miejscu ,.dzikie" 
wysypisko śmieci, co dodaje ,,uro­
ku" temu terenowi. I  jakby tego 
było mało — ostatnio bardzo często 
można znaleźć tutaj... nogi i głowy 
od krów. Przypuszczalnie zostały 
tu wyrzucone przez którąś z miejs­
cowych masarni, która nie wiedzia­
ła jak pozbyć się kłopotliwych od­
padków z uboju zwierząt. A prze­
cież można było zagospodarować to 
całkiem inaczej. Lecz po co? Łat­
wiej po prostu wyrzucić.

Wiem, że są to sprawy raczej 
drobne, lecz przecież z takich skła­
da się nasze życie i wszyscy powin­
niśmy starać się, aby takich pro­
blemów właśnie nie było, żeby żyło 
nam się lepiej i milej. Mój kontakt 
z Wami zaczęłam od spraw raczej 
przykrych, ale to już taka natura 
człowieka. Postaram się jednak 
w moim następnym Uście zasyg­
nalizować także różne pozytywne 
zmiany te naszym mieście, których 
ostatnio trochę można dostrzec.

Dziękuję za uwagę i życzę dalszej 
owocnej pracy oraz ciekawych ar­
tykułów w ,, Wieściach Lubońs- 
kich".

Nazwisko i adres znane redakcji

Zjazd nadzwyczajny
9 m a rc a  w  św ietlicy  S p ó łd z ie ­

lni M ie szk an io w ej „ L u b o n ia n -  
k a "  o d b y ł się N ad zw y c za jn y  
Z ja z d  O d d z ia łu  P T T K  w L u b o ­
n iu . D elegaci po szczeg ó ln y ch  
k ó ł i k lu b ó w  o ra z  zap ro sz en i 
gośc ie  o b ra d o w a li n a d  p rzy sz ło ­
śc ią  o d d z ia łu .
Z ja zd  uchw alił s ta tu t  o raz  po­
stanow ił w ystąp ić  do S ąd u  W oje­
w ódzkiego o za re jes tro w an ie  od ­
dzia łu  i u zyskan ie  osobow ości 
praw nej. W y b ra n o  ró w n ież  O d ­
d z ia ło w y  S ąd  K o leżeń sk i.

W  dalsze j części z ja z d u  o m a ­
w ia n o  m in io n e  10-lecie is tn ien ia  
P T T K  *> L u b o n iu . R e fe ra t o k o ­
licznościow y  w ygłosił p rezes 

E u g en iu sz  K o w alsk i, p rz e d ­
s ta w ia ją c  d o ro b e k  o ra z  p ro b le ­
m y n a  ja k ie  n a p o ty k a ją  d z ia ła ­
cze to w a rz y s tw a . O d d z ia ło w a  
K o m isja  R ew izy jn a  p o zy ty w n ie  
o cen iła  c a ło k sz ta łt  d z ia ła ln o śc i.

L u b o ń sk a  o rg an izac ja  tu ry s­
ty czn o -k ra jo z n aw cza  liczy 11 kół 
i klubów', sk u p ia jący ch  300 czło­
nków . B o g a ta  d z ia ła ln o ść  p ro ­

g ra m o w a  re a liz o w a n a  je s t p rzez  
p rz o d o w n ik ó w  tu ry s ty k i k w a li­
f ik o w an e j, in s tru k to ró w  k ra jo ­
z n a w s tw a , o rg a n iz a to ró w  tu ry s­
ty k i i s tra ż n ik ó w  o c h ro n y  p rz y ­
ro d y . M ó w io n o  o  ra jd a c h , z lo ­
ta c h , w y cieczkach  i o b o z a c h  w ę­
d ro w n y c h  o rg a n iz o w a n y c h  
p rzez  o f ia rn y c h  d z ia łaczy  tu ry s ­
tyczn y ch .

N a  zjeździe  w y ró ż n io n o  d z ia ­
łaczy  o d zn acz en iam i re so r to w y ­
m i i o rg an izacy jn y m i Rył to

h o n o ro w y  D ysk W K iS , z ło te  
i s re b rn e  H o n o ro w e  O d z n a k i 
P T T K . d y p lo m y  Z a rz ą d u  W o je ­
w ó d zk ieg o  P T T K . U h o n o ro w a ­
n o  ró w n ież  13 d z ia łaczy  H o n o ­
ro w ą  O d z n a k ą  O d d z ia łu  P T T K  
w L u b o n iu .

D la  u czes tn ik ó w  z ja z d u  w y­
s tą p ił M ło d z ie żo w y  Z esp ó l T a ­
n eczny  D o m u  K u ltu ry  ,,O d  ó s ­
m ej d o  ó sm e j” , zy sk u jąc  du że  
b ra w a  o d  z e b ra n y c h . Z ja zd  był 
rów nież o k az ją  do podsum ow a­
nia ko lejnego  —  o rgan izow anego  
przez oddzia ł —  O gó ln o p o lsk ie ­
go Indyw idualnego R ajdu  „ P a ­
m ięć W ieczn ie  Ż y w a” .

C iek a w y m i sp o s trz eżen iam i 
i u w ag am i d o ty czący m i d z ia ła l­
ności tu ry s ty c z n o -k ra jo z n a w ­
czej o d d z ia łu  p o dzie lili się z ze­
b ran y m i: p rzew o d n ic z ą c y  R a d y  
M ie jsk ie j-  K rz y sz to f  M o liń sk i 
i b u rm is trz  m ia s ta  W ło d z i­
m ierz  K a c z m a re k . Były to  życz­
liwe i sy m p a ty c z n e  s ło w a , k tó re  
n ap e łn iły  o tu c h ą  dz ia łaczy

Dzieci bez różnicN auczycie le  S zko lnego  K oła 
„ S o lid a rn o ść ”  p rzy  S zko le  P o d ­
staw ow ej n r 4  w L uboniu  po­
stanow ili szerzej za in te reso w ać  
się dziećm i n iepełnospraw nym i 
w naszym  m ieście. C elem  było 
um ożliw ienie dzieciom  „ z a ­
m k n ię ty m ”  w środow isku  dom o­
wym k o n ta k tu  i zabaw y z ich 
rów ieśn ikam i. C hcie liśm y też z a ­
in teresow ać środow isko  szko lne 
p rob lem am i dzieci chorych  i n au ­
czyć n o rm alnego  obcow ania 
z nim . A kcję tę  rozpoczęliśm y

„ o p ła tk ie m ”  w św ięta  B ożego 
N aro d zen ia  1989. O d  tego czasu  
reg u la rn ie , przy  okaz ji św ią t wie­
lkanocnych  i b o żonarodzen io ­
w ych, sp o ty k a m y  się z dziećm i 
i ich rodzicam i.

Fundusze na zo rgan izow an ie  
tych  sp o tk a ń  (paczk i d la  dzieci, 
poczęstunek) pochodziły  ze zbió­
rek  szko lnych , z  zysków  zabaw y 
d la  nauczycie li, a o s ta tn ią  im ­

prezę w całośc i ufundow ali p a ra ­
fianie  kośc io ła  pod w ezw aniem  
św iętego M ak sy m ilian a  K olbe­
go, przy serdecznym  poparciu  
księdza p roboszcza  S te fa n a  N a- 
sk rę ta .

W szy stk im , k tó rz y  w ja k ik o l­
wiek sposób pom ogli nam  i n a ­
szym  podopiecznym  —  se rdecz­
nie dziękujem y.

S zk o ln e  Kolo „ S o lid a rn o ść ”  
przy  S P  nr 4

Pomoc potrzebującym
O d  ro k u  1965 n a  te ren ie  n a szeg o  m ia s ta  d z ia ła  

P o lsk i K o m ite t P o m o cy  S po łecznej. W  sk ła d  o b e c ­
neg o  Z a rz ą d u  M ie jsk iego  w ch o d zą : R yszew ski 
S y lw este r p rezes , M a tu sz e w sk a  T e resa  w ice­
prezes, M ia łk a s  E lż b ie ta  sk a rb n ik , M e lin g e r 
B a rb a ra  se k re ta rz . O rlik  T a d e u sz  —- m ag azy n ie r  
o ra z  S k o k -K u k o m s k a  Z o fia , S z u m iń sk a  M a ria , 
K raw czy k  L o n g in a , Ja s ień sk i A lo jzy , S o b a la  F ra n ­
ciszek  - cz ło n k o w ie .

Z a d a n ie m  P K P S  je s t n iesien ie  p o m o c y  lu d z io m , 
k tó rz y  znaleź li się w tru d n e j sy tu ac ji życiow ej 
i m a te r ia ln e j. D z ia ła n ie  P o lsk ieg o  K o m ite tu  P o m o ­
cy S po łeczn e j p o leg a  na:

1. O rg an izac ji d o k o n y w a n ia  p o d s ta w o w y c h  z a ­
k u p ó w  o ra z  sp rz ą ta n ia  m iesz k ań  p rzez  p o m o c  
są s ied zk ą . N a  ten  cel w y d a tk o w a n o  w  1990 ro k u  
5 .655 .400  zł.

2. U d z ie la n iu  p o m o c y  ro d z in o m  w ie lo d z ie tn y m , 
ro d z in o m  a lk o h o lik ó w  o ra z  ro d z in o m  ro zb ity m , 
o b ję ty m  p rzep isam i o  fu n d u sz u  a lim en tacy jn y m . 
W  ub ieg ły m  ro k u  123 ro d z in y  o trz y m a ły  p aczk i 
żyw n o śc io w e n a  su m ę  4  512 040 z ło ty ch . N a to m ia s t  
250 ro d z in  w e w sp ó łp ra y  z  M ie jsk im  O śro d k ie m  
P o m o c y  S p o łecznej, P o lsk im  C z erw o n y m  K rzyżem  
o ra z  s io s tra m i z a k o n n y m i o trz y m a ło  o d z ież  na  
su m ę  9 521 150 z ło ty ch .

3. U d z ie la n iu  p o m o c y  m a te r ia ln e j lu d z io m  zw a l­
n ian y m  z  w ięzień . L u d z ie  ci o trz y m u ją  o fe rty  p ra c y  
o ra z  zas iłk i je d n o ra z o w e . W  ub ieg ły m  ro k u  w y­
p ła c o n o  ta k ż e  zas iłk i 5 o so b o m  n a  łą c z n ą  su m ę  290 
tys. z ło ty ch  o ra z  z a p o m o g ę  w  w y so k o śc i 29 000

z ło ty ch  ro d z in ie  w ięźn ia  p rze b y w a ją c e g o  w z a ­
k ład z ie  k a rn y m .

Ś ro d k i f in an so w e  n a  d z ia ła ln o ść  P K P S  cz e rp a ł z: 
ję  d o ta c ji  W o jew ó d zk ieg o  Z a rz ą d u  6,6 m in  

z ło tych
-jkr d o b ro w o ln y c h  d a tk ó w  o d  o g ro d n ik ó w  i rze­

m ieś ln ik ó w  - 2 ,4  m in  z ło ty ch  
ię  zb ió rek  w sz k o łach  i w śró d  lu d n o śc i — 1,1 m in  

z ło ty ch
ic  sk ła d ek  z z a k ła d ó w  p ra c y  0 ,8 m in  z ło tych  
ię  sp rz e d a ż y  o dzieży  - 0 .5  m in  z ło tych

★  sk ła d ek  in d y w id u a ln y c h , sp rzed a ży  cegiełek 
o ra z  z w ro tó w  za  w y łożen ie  su m y  w ięźn iom  

0,25 m in  z ło ty ch .
Z  p o w yższych  in fo rm ac ji w y n ik a , że P K P S  w d u ­

żej części fu n k c jo n u je  dzięk i d o b ro w o ln y m  d a t ­
k o m . T rz e b a  p o d k re ś lić  d u ż ą  o f ia rn o ść  naszy ch  
rzem ieśln ik ó w  i o g ro d n ik ó w , a  w szczególnośc i 
B o g d a n a  S k ó rc zy ń sk ieg o , k tó ra  d o sk o n a le  ro z u ­
m ie p o trz e b ę  is tn ien ia  tej in sty tu c ji. N a  w y ró ż ­
n ien ie  zas łu g u ją  ró w n ie  P o z n a ń sk ie  Z a k ła d y  C h e ­
m iczne im . R o m a n a  M a y a , k tó re  z a o fe ro w a ły  20 
o b ia d ó w  ro d z in o m  w ie lo d z ie tn y m  o ra z  użyczyły  
ś ro d k ó w  tra n s p o r tu  d o  p rzew o zu  d a ró w . A pel 
o  p o m o c  i o f ia rn o ś ć  n a  rzecz  ludzi p o trz e b u ją c y c h  
je s t  w n aszy m  m ieście  n a d a l a k tu a ln y .

P ow yższą  in fo rm a c ję  o  d z ia ła ln o śc i P K P S  w L u ­
b o n iu  p rz y g o to w a n o  n a  p o d s ta w ie  d a n y c h  p rz e k a ­
zan y ch  red ak c ji p rzez  p rezesa  S y lw estra  R usze- 
w sk ieg o  o ra z  sk a rb n ik a  E lżb ie tę  M ia lk a so w ą .

W .S .
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Punkt
sprzedaży
trum ien,
czynny

w e  w szys tk ie  dn i t y ­
godn ia  - o fe ru je  t r u ­
m ny i sa rko fag i w  ró ­
żnych ga tunkach 
d rew na .
Ceny konkurency jne . 

Zapew n iam y 
tra n s p o rt. 

Luboń,
u lica  Boczna 2 
(przy pę tli 
au to b u so w e j lin ii
„ 5 3 "  i „5 6 " .) .

017r

SPORT
23 lutego w sali Szkoły Pod­

stawowej nr b rozegrano mist­
rzostwa Lubonia szkól Podsta­
wowych w tenisie stołowym dzie­
wcząt i chłopców.
Wśród dziewcząt I miejsce zajęła 
SP nr 3, wśród chłopców - SP nr 
2. Do mistrzostw Rejonu awan­
sowali mistrzowie miasta.

*
W wyniku rezegranych mist­

rzostw rejonu w tenisie stołowym 
(które odbyły pię 2 marca w sali 
SP nr 1) mistrzowie Lubonia: 
SP nr 3 dziewczęta i SP nr 
2 chłopcy - awansowali do finału 
mistrzostw województwa, które 
będą rozegrane w Gnieźnie.

(bj)

Nie jedź do Poznaniu - stracisz 
na bilet, a za tę samą książkę 
zapłacisz drożej.

Dziś proponujemy między innymi: 
Robert Ludlum - „Pakt Hol- 

crofta"
Oto kolejna powieść sensacyj­

na mistrza w piórze pełnym dyna­
mitu, jak piszą o Ludlumie krytycy. 
Tym razem dramatyczna przygoda 
związana jest z wypełnieniem

ostatniej woli wysokiego dygnita­
rza Trzeciej Rzeszy. Tajemnicza 
organizacja nie przebierając 
w środkach usiłuje przeszkodzić 
bohaterowi tytułowemu - Holc- 
roftowi - w odkryciu zaskakującej 
prawdy.

Tom Clancy - „Polowanie 
na Czerwony Październik"

Wydawca reklamuje tę po­
wieść, przytaczając słowa Ronal­
da Reagana: „Jest to najlepsza 
książka >r moim życiu". Opis fas­
cynującej intrygi nie pozwala 
oderwać się od kart tej powieści 
miłośnikom morza, thillerów i se­
nsacji. Najnowocześniejszy ra­
dziecki okręt podwodny z rakieta­
mi nuklearnymi na pokładzie 
ucieka do Ameryki. Czy Sowiecką 
łódź, dowodzoną przez kapitana 
Marko Ramiusa, pragnącego 
osiągnąć wymuszoną wolność, 
odzyska radziecka flota czy też 
zdobędą ją Amerykanie? (o-az)

Zakład
koncesjonowany

wykonuje:
instalacje, przyłącza: ga­
zu, wodno-kanalizacyjne 
i centralnego ogrzewa­
nia.

T O M A S Z
K O S T Ł A

62-030 Luboń, 
u l. Jana M a te jk i 1/2, 

te le fo n  130-390 
(w ie czo re m ). 

K onku rency jne  ceny, 
k ró tk ie  te rm in y , 

fa ch o w e  w ykonan ie .
018r

Sprzedam „T raban ta” combi, teł. 
130-557. 019d

Promocja!
Każdy nowo otwarty 
sklep korzysta u nas z 

pierwszej reklamy 
bezpłatnie!.

Z A P R A S Z A M Y .

Pośrednictwo pracy 
Poszukujesz pracowni­
ków lub sam szukasz 
pracy? Zgłoś swoją ofer­
tę w redakcji. Wydruku- 
jęm y b e z  p  1 a t n i e .

Byłem na spotkaniu z autoram i książki „A - 
borcja - pytania i odpowiedzi” . Twórcami tej 
pracy są  Amerykanie: B arbara i Ja c k  W illke.
Prezentow ane prace osiągnęły nakład przekra­
czający milion egzem plarzy w kilkunastu k ra ­
jach. Przeznaczona jest dla wszystkich tych. 
którym  bliska jest spraw a ochrony życia. Ksią­
żka, co sugeruje już sam tytuł, napisana została 
w formie pytań i odpowiedzi. Uczy w jaki 
sposób przygotować się do dyskusji i jak  ją  
prowadzić, stanowi encyklopedyczny, szczegó­
łowy inform ator całego problemu. Zaw iera 
informuje na tem at życia ludzkiego, jego po­
czątków i prawnych relacji. W e wnikliwy spo­
sób opisuje pierwsze etapy życia małej istoty.
Dokonuje jednoznacznego stw ierdzenia, że po 
zakończeniu procesu zapłodnienia istnieje już 
nowy człowiek. Porusza też kwestie natury psychicznej, wyjaśnia znaczenie J 
syndromu aborcyjnego itd. A utorzy książki są w swoim kraju lideram i ruchu I 
„ P R O  V1VE” . O d ponad 20 la t poświęcają swoją energię i wiedzę dla 
ratow ania życia nie narodzonym , prowadzą codzienną audycję radiową, 
podróżują po całym świecie. Polecam lekturę tego opracow ania, liczącego 
340 stron, przekazującego obiektyw ną prawdę dotyczącą aborcji. Jeden 
egzem plarz przekazałem  dla Biblioteki M iejskiej. P P R

S L l m
22.11 - Grzegorz Golda (Gubin) 

i Katarzyna Różańska (Luboń).
15.III - Paweł Szymankiewicz (Lu­

boń) i M aria Stukał (Ordżonikidze).

/(•O N A
Sylwester Jakubowski, lat 61, Lu­

boń, ul.M iodowa 5.
Stanisław Gięta, lat 88, Luboń, 

ul.Poniatowskiego 36.
Władysława Wrzesińska, lat 70, 

Luboń, ul.Sienkiewicza 2.
Jan  Wolny, lat 79, Luboń, ul.Tu- 

wima 17.

Kazimierz Polowczyk, lat 54, Lu­
boń, ul.Łączna 6.

Stefan Janiszewski, lat 49, Krosin- 
ko, gm.Mosina.

Leokadia Pietruszyńska, lat 74,
Luboń, ul.Strumykowa 22.

Elżbieta Budna, lat 93, Luboń, 
ul.Cm entarna 4a.

Marian Krauze, lat 61, Luboń. 
ul.Zielona la.

Władysława Górka, lat 78, Luboń. 
ul.Żabikowska 544.

Władysław Cegielski, lat 79, Lu­
boń, ul.K rótka.

Kazimierz Kowalewski, łat 57. Lu­
boń. u l.fabryczna o ’ .

.11 BILLI SZI
50-lecie pożycia małżeńskiego ob ­

chodzą:
Zofia i Edmund Nowakowie oraz 

Irena i Józef Całukowie.

t
Z ŻYCIA 

PARAFIALNEGO

7 kwietnia - w  d r u g ą  n i e ­
d z ie lę  W ie lk a n o c y ,  g d y  w  k o ­
ś c ie le  c z y t a n a  j e s t  E w a n g e l i a  
o  u s t a n o w i e n i u  s a k r a m e n t u  
p o je d n a n ia ,  o d d a j e m y  c z e ś ć  
M iło s ie r d z iu  B o ż e m u .  O d  
W ie lk ie g o  P i ą t k u  p o c z ą w ­
sz y , p r z e d  w i e c z o r n y m  n a b o ­
ż e ń s tw e m ,  o d p r a w i a n a  b ę ­
d z ie  n o w e n n a  z  t e j  in t e n c j i .

28 kwietnia - w i e l k a  u r o ­
c z y s to ś ć  w  p a r a f i i :  75 d z ie c i  
p o  r a z  p i e r w s z y  u c z e s tn i c z y ć  
b ę d z i e  w  p e łn i  w  N a j ś w ię t ­
s z e j  O f ie rz e .

O  g o d z .  9 .30  - u r o c z y s t e

w p r o w a d z e n i e  d z ie c i  d o  k o ś ­
c io ła ,  10 - u r o c z y s t a  M s z a  
św .,  15 - p o d c z a s  e u c h a r y s ­
t y c z n e g o  n a b o ż e ń s t w a  d z i e ­
c i o f i a r u j ą  s ię  w  o p i e k ę  M a t ­
c e  B o ż e j .

W  t y m  s a m y m  d n i u  p r z y ­
p a d a  Ś w ia to w a  N ie d z ie la  
i r o z p o c z y n a  s ię  Światowy 
Tydzień Modlitw o powoła­
nia do służby w Kościele.

W IEŚCI LUBOŃSKIE. Niezależny miesięcznik mieszkańców. W Y D A W C A : Biblioteka Publiczna m. Lubonia. ADRES REDAKCJI: 
62-031 Luboń, ul. Żabikowska 42 (Biblioteka), TEL. 130-972. OGŁOSZENIA przyjmujemy w siedzibie redakcji. Za ich treść nie 
odpowiadamy. REDAGUJE KO LEG IUM : Wojciech Dutka,'Eugeniusz Kowalski, Zbyszek Kruszona, Piotr Paweł Ruszkowski, 
Włodzimierz Sroczyński, Elżbieta Stefaniak, Aleksandra Zaradzka (redaktor naczelny) DRUK: Zakład Poligraficzny. W . Jopp  
O D D A N O  dó druku: 27 III 1991 r.



P O R A D Y
Niektóre zwyczaje i obrzędy 

świąt Wielkiej Nocy wywodzą 
się jeszcze z czasów pogańskich. 
Jednym z nich jest farbowanie 
i zdobienie jajek, prastarego 
symbolu życia. Wielkanoc bo­
wiem, to także święto odżywają­
cej przyrody.

Z reguły pisanki robimy w spo­
sób coraz bardziej uproszczony. 
Korzystając z dobrodziejstw cy­
wilizacji najczęściej naklejamy 
na jajka kalkomanię. Można jed­
nak zrobić coś innego, bardziej 
pracochłonnego co prawda,, ale 
efekt wywoła wrażenie.

Robimy wydmuszki z jajek, 
następnie całą powierzchnię jaj­
ka kleimy klejem. Różnymi re­
sztkami kolorowych nici, a na­
wet wełny oblepiamy gęsto raz 
przy razie całą skorupę. Jajko 
może być w jednym kolorze lub 
w barwne paseczki. Ną jedno­
kolorowych można dokleić ja­
kieś kropki lub „wyszyć" dowol­
ne wzorki.

Sposób zrobienia takiej pisa- . 
nki przedstawiamy na rysunku.

★
Święta Wielkiej Nocy wyma­

gają tradycyjnych potraw: spec­
jalnie przyrządzanych mięs, jajek 
w różnych postaciach, wielu ro­
dzajów słodkich wypieków. Tra­
fiają one na odświętny nakryty 
stół, przy którym w Wielką Nie­
dzielę zbierają się całe rodziny. 
Dzieląc się święconym jajkiem, 
składają sobie życzenia wszelkiej

pomyślności i delektują się wiel­
kanocnymi specjalnościami.

Proponuję utrzymać tradycję 
i przyrządzić:

Staropolski żur św iątecz­
ny: 1/2 I żuru, około 1 I wywaru 
z wędzonki lub białej kiełbasy, 
4 jaja ugotowane na twardo, 10 
dag wędliny, 2-3 łyżek śmietany, 
łyżeczka majeranku.

Żur wlać do wywaru i zagoto­
wać, dodać pokrajaną kiełbasę. 
Poprawić śmietaną, wsypać ma­
jeranek. Już na talerzu dodać 
ćwiartki jajek ugotowanych na 
twardo.

M azurek bakaliowy „C y­
gan": 5 jaj, 12 dag cukru (pół 
szklanki), opakowanie cukru 
waniliowego, 10 dag mąki (trzy 
czwarte szklanki), około 25 dag 
różnych bakalii, wafel.

Tortownicę wysmarować ma­
słem, dno wyłożyć waflem. Żółt­
ka ubić z cukrem i cukrem wani­
liowym. Dodać mąkę, pianę 
z białek oraz pokrajane bakalie. 
Masę wyłożyć do tortownicy. 
Piec około 30 minut. Po upiecze­
niu polukrować lub oblać pole­
wą czekoladową.

★
Świąteczna dekoracja nie mu­

si wymagać dużego zaangażo­
wania i wielkich pieniędzy. Wy­
starczy pęk srebrzystych bazi 
—  „kotków", dwa pęczki buksz­
panu, barwna ludowa palemka, 
baranek (z gliny lub z cukru) lub 
kurczaki z waty — no i oczywiś­
cie, pisanki. Ze składników tych 
można ułożyć dekorację w dzba­
nie (palemkę i otaczające ją bazie 
łączymy z bukszpanem i pojedy­
nczymi żółtymi żonkilami, na ga­
łązkach sadzamy żółte kurczęta, 
a pisanki układamy na ludowym 
talerzu i kładziemy obok dzban­
ka, lub w płaskim koszyku, bądź 
w glinianej misie. Bukszpan mo­
żna wzbogacić wetkniętymi weń 
krótkimi gałązkami bazi i umiesz­
czamy na środku, w płaskim kie­
liszku z wodą, bukiecikiem fioł­
ków.(o-az) _

Baw się z nami
Prawidłowych odpowie­

dzi na pytania z numeru lu­
towego udzieliła Lidia Stefa­
niak i ją prosimy o odbiór 
nagrody w siedzibie redak­
cji.

A oto prawidłowe odpo­
wiedzi:

1. W Luboniu są 52 przy­
stanki autobusowe.

2. Środek Lubonia to pęt­
la autobusu „79” .

3. Limba to Klub Górski, 
działający od pięciu lat 
w Luboniu.

Teraz propozycja kolejnej 
zabawy z nagrodami. Odpo­
wiedzi na podane pytania 
prześlij do 20 kwietnia na 
kartkach pocztowych 
-  z dołączonym kuponem 

konkursowym — pod adre­
sem redakcji.

1. Czyja to podobizna 
i gdzie znajduje się (fotogra­
fia)

2. Wyjaśnij znaczenie 
nazwy używanej przez 
„starych" mieszkańców 
Lubonia: pod „Allachem"?

Z okazji Wielkanocy nasz 
specjalny konkurs. Prosimy 
o przyniesienie do redakcji 
samodzielnie wykonanej pi­
sanki (oceniać je będzie ar­
tysta—plastyk; termin do 20 
kwietnia).

Wieści Lubońskie” 
K U P O N  
konkursowy

Wielkanocne zwyczaje
W ielkanocne palmy, k tó re nosim y w N iedzielę Palm ow ą, zostały  prze/, 

kościół zaadap to w an e  z okresu  przedchrześciajańskiego. Istniał w tedy 
w E urop ie zwyczaj w noszenia na w iosnę zielonej gałęzi ja k o  sym bolu 
now ego życia. K ościół przez pośw ięcanie tych palm  naw iązał do  w jazdu 
C hrystusa  do  Jerozolim y o raz  d o  pow itan ia , jak ie  m u zgotow ali jerozoli- 
mczycy. W  Polsce palm y w ykonyw ano z b ardzo  wielu gałązek, s ta ra jąc  się, 
by były ja k  najw iększe i najdłuższe, p roporc jonaln ie  do  zam ożności 
gospodarza .

Pisanki pełnią niezwykle isto tną  rolę w obrzędach  w ielkanocnych. 
W edług legendy św. M agdalena, idąc w niedzielę w ielkanocną odwiedzić 
g ró b  C hrystusa, po  d rodze kupiła  ja jk a  na  posiłek d la  aposto łów . Po 
spo tkan iu  zm artw ychw stałego C hrystusa  spostrzegła, że ja jk a  k tó re niosła 
zm ieniły ko lor, sta ły  się czerw one. D o dziś na pam iątkę  ludzie m alują 
i ozdab iają  ja jk a  na W ielkanoc. O zdab iane  ja ja  w zależności od  techniki 
ich upiększania nazyw ane są: p isankam i, k raszankam i, nalcp iankam i lub 
w yklcjankam i.

Śm igus-dyngus, oblew anka czy święty lejek to znane nam  doskona le  
polew anie w odą. W oda m a m oc oczyszczającą i życiodajną, skropienie nią 
m iało zapew nić m oce żyw otne, były też fo rm ą zalotów . Dziś zwyczaj ten 
ograniczony jest d o  pon iedziałku  w ielkanocnego. A .Z.

Horoskop
BYK (21 IV  —  21 V ): Pod

koniec tygodnia proroczy sen o za­
barwieniu erotycznym. To może 
trochę kosztować, trzeba będzie 
prawdopodobnie tu i ówdzie co 
nieco wyłożyć, ale nie trać 
szansy! Coraz lepsze stosunki 
w pracy, zwłaszcza w godzinach 
ponadnormatywnych -jednak le­
piej przenieść je na grunt wyłącz­
nie prywatny. Wczesnym latem 
szykuje się tobie atrakcyjny wy­
jazd zagraniczny — możliwe, że 
do Hiszpanii na walkę BYKÓW. 
To będzie dość droga impreza. Już 
teraz zacznij gromadzić konser­
wy, zupy i jaja w proszku oraz 
używki (na wymianę). W najbliż­
szą sobotę coś tobie wypadnie 
(może ząb, może ważne spotka­
nie, a może 50 000 z kieszeni.)

( fes) MAREK POPtAWSKI


